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czerw ca r. b. w sprawie sytuacji politycznej 
R ada M inistrów doszła  do przekonania, że 
położenie obecne  jest dla P a ń s tw a  cięższe 
i trudn ie jsze  niż było do n iedaw na, a to ze 
względu na  zbliżające się rozw iązanie S e jm u 
i wybory jako też na* sy tuację  m iędzynaro ­
dową. Podkreś lano  m om en t drugi tem b ar-

dziej, że sy tuac ja  m iędzynarodow a oddziały 
wa u n a s  na  nas tro je  silniej niż gdzieindziej 
gdyż niestety  s ta ło  się zwyczajem w ciąganie  
a rgum en tów  z ‘dziedziny m iędzynarodow ej 
do sporów  w ew nętrznych . W takich w a ru n ­
kach odpow iadał by sytuacji tylko Rząd, który 
posiada  odpowiedni autorytet; Rząd obecny 
n ieparlam en ta rny , lecz pow ołany do życia 
przez Sejm , i trak tow any  przez tenże Sejm  
tylko jako m alum  necessa r ium , au to ry te tu  z 
Se jm u nie czerpie, n ieposiada go w d o s ta ­
tecznym  stopniu ani w obec Sejm u ani w obec 
Kraju.

Doszedłszy do tego przekonania  G abinet 
p róbow ał szukać oparcia dla swego au to ry ­
te tu  u Naczelnika P a ń s tw a  jednak  niemógł 
i nie m oże wyrazić G abinetow i swego zau ­
fania. W obec tego Rząd podał się do dymi­
sji, k tóra  zosta ła  przyjęta.

Z powyższego wynika, że źródłem  kry­
zysu obecego jest tw ierdzenie przez Rząd 
is to tnego s tan u , że bez zaufania  Naczelnika 
P a ń s tw a ?  Rząd nie m oże ani rządzić ani 
jstnieć. W obec opinji m arsza łka  S e jm u że 
zaufanie  Naczelnika P a ń s tw a  nie jest ko­
nieczne dla is tn ien ia  Rzędu, przdsilenie obec­
ne s ta je  się przedew szystkiem  kryzysem kon­
stytucyjnym . W ątpliwem  jest, czy dziś u d a ­
łoby się utworzyć G abinet komuś, kom u 
Naczelnik P a ń s tw a  nie udzieliłby fo rm aln ie  
swego zaufania.
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Centrum i lewica Sejmu widzi m ożność  
zażegnania przesilenia w zerwaniu ze zwy­
czajem naszego Sejmu, aby szef nowego  
Rządu był desygnowany przez konwent s e ­
niorów stronnictw sejmowych a w przyjęciu 
natomiast praktyki obowiązującej w dem o­
kracjach zachodu, mianowicie, aby Naczel­
nik Państwa powołał sam szefa nowego  
Rządu z tern, że nowy Szef Gabinetu uzyska 
następnie wotum zaufania Sejmu.

Przesilenie gabinetu
WARSZAWA 10. Wczorajsze posiedzenie 

Konwentu Senjorów  nie m iało  rezultatu:. I’o 
burzliwej dyskusji, postanowiono, aby Marsza­
łek Sejmu dzisiaj wypośrodkował zdania posz­
czególnych klubów n i  a zasadzie p raw a zwy­
czajowego przedstaw ił Naczelnikowi Państwa 
kandydata większości.

Geneza i istotne przyczyny 
obecnego przesilenia

WARSZAWA, Ib. Sytuacja sic stopniow o, 
wyjaśnia. Z punktu widzenia prawnego za rów ­
no Rząd jak i Naczelnik Państw a odpowiedział 
n i sa. wyłącznie przed Sejmem.. Jednak  gabinet, 
który nie mógł nie znać praw nej s trony rzt'Czy 
podaje się do dymisji rzekomo spowodow anej 

► nieufnością Naczelnika Państw a. Nasuwa się sa 
sam o przez się pytanie: czy byłby się d o b m w ó l  
nie—bodaj za cenę pominięcia drogi praw nej 
gabinet podał do dymisji,, gdyby nie ciążył na 
nimi poważne winy, lub też, gdyby nie byl ko­
nieczny z punk tu  widzenia racji s tanu taki 
zw ro t w naszej polityce zagranicznej, którego 
nie imógł się podjąć gabinet w tym sam ym  skhi- 
tdzie.

Niewątpliwie bom bą podłożoną pod gabi­
net puna Ponikowskiego,, było expose sejmowe 
„anioła pokoju", pana Skirm unta, którego filo­
zofia polegała na ogłaszaniu wszem i wobec, że 

on, t. j. Polska pragnie za wiszelką, cenę utrze 
n ian ia  pokoju. Ba, czyż jest w Polsce choćby 
jeden człowiek, który pragnie w ojny? Jeśli nie 
liczyć rozsiew anych w pewnych świstkach agi­
tacyjnych łalszylwjych pogłosek przypisu jącydh 
wojow niczość Naczelnikowi Państw a. Zdawa­
łoby się, że po stwierdzeniu że Polska pragnie 
pokoju , pan S k irm unt dalej opowie nam duf.o 
Ciekawych rzeczy o tern jak  zabezpieczył Pol­

skę przed agresyWnyinu zamiarami sąsiadów.
1 to byłyby dopiero  pozytywna i lwórcza część 
jego pracy zagranicą. A*e o tern nie słysz■-lis­
im y ani słowa. W prost przemilczano, (lży 
Itnożc są to rzeczy tak  poufne, że niemożna było 
ich ogłaszać z  trybuny sejm o,wiej? Zreasumuj, 
imy twfięc znane nam zkądiuąd, a nie będące la- 
jenmicą, rezultaty podróży zagranicznej pana 
Skirm unta .

T rak ta tem  ryskim Polska uznała Rosję So­
w iecką de jure. Pan S k irm un t chciał by to sa ­
nno uczyniła zaprzyjaźniona z nami F rancja .  Z 
b raku  doświadczenia czy w prost nierozumienia 
sytuacji pan Skirtnuut, podjąwlszy się pośred­
n ic tw a między Francjąi,Sowietami niezagwa- 
rantoiwał sobie uprzednio  zgody stron 
obyiwdóeti to też próba zakończyła się niepowo­
dzeniem, a już zupełnie komiczny koniec miało 
pośrednictwo między Watykanem i Sowietam i, 
które szantażują duchowieństwo katolickie moż­
liwością legalnej walki ze schyzjrną vv Rosji.

'Zdobywając sobie naiwnie popularność ten 
delicjami pokojowymi pan Skirmunt. ośw iadczył 
przed konferencją  genueńską w’ Paryżu, że go- 
tóiw jest uznać  Litwę K ow ieńską de jure. Nit­
ty! ko polskie poselstwo u Paryżu lecz naw et 
Anglicy i Włosi zwrócili uwagę czy chęć polska 
uznania de ju re  Litwy Kowieńskiej nie jest? 
przedwczesna, a w każdym razie cZy nie n a le ­
żałoby p rz e d te n  ustalić  własnych granic  na 
Litwie, a eonajm nicj równocześnie granice te 
usankcjonoiwać. ,

Wszystkie próby stanowiska „pośredniczą­
cego i łagodzącego", jak określił to p. Sk irm unt 
w expose swoim skończyły się na niczem Irak- 
tal sowiefćko-niemiecki w  Rapallo nad Polską 
w dalszym ciągu wisi, n ic  więc absolutnie nie 
zrobiono, w‘ k ie runku  zabezpieczenia sobie ze 
strony przecijWjiej własnych tendencji pokojo­
wych. Stwierdzić z całym naciskiem należy, że 
wobec takiej sytuacji, a zwłaszcza w obec tego, 
że Sowiety bezpośrednio do rąk  ani fen igaró  
wdież w Haadze nie dostaną, Polska nie wy­
szła w łaściw ie ze stanu zagrożenia. Z takiej 
sytuacji musi się albo zmienić politykę zagra* 
i liczną z biernego kjwfilenia o tendencjach po­
kojowych na uzyskanie gw arancji pokojowych, 
albo też przygotowywać,"nikogo nie okłamując. 
K ra j do wszelkich konsekwencji wypływać m c-
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gących z trak ta tu  w Rapallo i rozpaczliwego 
stanu Rosji, który Imoże ją  popchnąć  do Bóg 
w ie jak ich  desperackich kroków. Tego p. Skir- 
irmml nie zrozumiał. Rada Ministrólw! zaś wi­
docznie izapóźno zrozumiała, że sizla do utrzyma 
nia pokoju  d rogą  b łędną  za k tórą Polska m o ­
głaby w przyszłości odpowiedzieć swojdm ist­
nieniem. Zrozumiawszy swoją sytuację i rac ję  
po stronie tylko przewidującego, a nie wojowf- 
niczego Pana Naczelnika Państwa, Rada Mir 
nistrów nieczekajac na zgodę Sejmu zgłosiła dy­
misję, albowiem zgoda Sejmu była widocznie 
tylko formalnością która już uratojwać Gabine­
tu nie mogła.

neutralność Gzccl)
WARSZAWA Ib. W związku z zawartym 

układem czesko-rosyjskim przęwidującyim neujf 
t ra lność  Czech na Wypadek wojny interesu ją- 
ee.u będzie przypomnieć niektóre szczegóły pla­
nów czeskich na  początku wojny.

Wkrótce po wybuchu wojny i ogłoszeniu? o- 
dezwy W. Ks. Mikołaja do Polaków, która sto­
sownie ido rady p. Sazonowa podpisana zosta­
ła n ie  przez cesarza Rosji, \ecz  prZ  'Z generałisy 
simusa armji, jedna z zachodnich rosyjskich! 
am basad przysłała rosyjskiemu niin. sprajw zia- 
granicznych r.uemorjal napisany  przez wjybit-' 
nego działacza czeskiego. Memorjał ten uza­
sadniał granicę przyszłych Czech niepodległych 
w związku z planem rozbicia Austrji iuf.wor/ni- 
nia Polski autonoiińiczinej pod berłem cesarza 
Rosji. Państwo Czeskie |miało składać się /  
Czech właściwych oraz  Słowacji a (granica wscho 
dn ia  nowego państw a  opiera ła  się o Ruś węgieiy 
ską, która znów  wraz /. Rusią Galicyjską m ia ła  
przypaść Rosji, Tym sposobem Czesi jmicLi 
graniczyć bezpośrednio z Rosją. Memorjał wyka 
zywał, że tak dokonane rozw iązanie problcjmatu 
czeskiego liniałoby również tą  dob rą  stronę, że 
aulonolmiCzna Polska na siwiej granicy polud- 
niojWej opierałaby się o państwo, którego stosu­
nek przychylny djo Rosji niepodlegałby nigdy 
żadnej Wątpliwości. Przysyłając swemu mini­
strowi mem orjał am basador rosyjski donosił, że 
jego au tor  będzie się starał zaznajom ić z  nuy 
m or jalem sfery francuskie i angielskie, jednak 
tylko wówczas, jeśli am basada rosyjska nie bę­
dzie m iała  nic przeciwko treści projektu, Pan 
SalzomAv polecił swetnu am basadorowi udzie­
lić poufnie [przyzwolenia.

dyle nasz informator. Powyższe wspomnie­
nia rzuca ją  na sprawię g ranic  nowych Czech 
światło niezmiernie charakterystyczne. Od sie­
bie nodaniy, że imapka projektojwśanej „nowej 
Europy C en tra lne j ' r<izpowsz chniana w roku 
191a IG wśród przedstawicieli entcaity przez' 
niektórych znanych działaczy polskich rzuca 
ślady powinowactwa z powyższą koncepcją 
czeską. Na tych lampkach R osja-l-kraina obej­
muje Galicję aż po San oraz Ruś Węgierską i 
graniczy z korytarzem czeskim ilochodZacyni do 
zachodnich krańców Rusi Węgierskiej.

Strajk telefonistek skończony
W ARSZAW A, lo W  nocy o godz. 2 m. 30 te-' 

letonistki przystąpiły jdo pracy, a to na skutek zgody 
na arbitraż ministra pracy, co do dwóch Zasadniczych 
■punktów Podwyżkę płacą na czerwiec ustalono na 
15 proc., również w kwestji urlopów nastąpiło po­
rozumienie.

niezwłoczne wypłacenie urzęd­
nikom dodatku wyrównawczego

W ARSZAW A, U). Jak się dowiaduje „Kurjer‘‘, 
M inis terjum Skarbu w ydało  dnia 6 czerwca okólnik 
d o  wszystkich urzędów państwowych w sprawie n a­
tychm iastowego wypłacenia cywilnym urzędnikom pań 
stwowym  dodatku wyrównawczego 20 pr. Dodatek ten 
ma być liczony już od 1 czerwca.

Połączenie kolejowe 
Gdań$k'Slą$R'Kraków*Cwów

PO ZN A N . Jak się  dowiadujemy w niedługim cza 
sie zostanie uruchomione bezpośrednie połączenie ko­
lejowe na linji < idańsk Poznań O. Śląsk Kraków. 
Ponadto projektowane jest drugie połączenie kolejo­
we na linji Poznań Ci. Sląskk przez Kępno Kraków1 
Lwów,

Cenin nieuleczalnie obłąkany?
('HAJSKOW. W sferach bolszewickich Ukrainy 

wywarła wielki popłoch wiadom ość o  chorobie l.c -  
Inina; aczkolwiek bmletym moskiewski z dnia ii-go 
czerwca m ów i o znacznej poprawie, to jednak z jed 
ncj strony1 oficjalne przyznanie się do tego, iż Leniią 
Cierpi na "rozstrój ngrwowy, a z drugiej podpisanie biu 
letynu o ’ stanie jego choroby na pierwszem miejscu
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przez profesora Foerstera, wybitnego niem ieckiego  
psychjatrę, utrwaliło w całej opinji publicznej sow ięc  
kiej Ukrainy przekonanie; że Lenin jest nieuleczalnie 
chory um ysłow o. *

Rzekome niebezpieczeństwo 
wojny z Sowdepją

BERLIN. „Lokal Anzeiger1' podaje sensacyjną wia 
dotnośc o niebezpieczeństwie wojny rosyjsk(rpolskit■ j. 
Objawy tego niebezpieczeństwa upatruje ów dziennik , 
w  pogłoskach o gospodarczej wojnie cłowej pom iędzy  
Polską a 'Sowdepją i o silnych ruchach wojsk po obu 
stronach granicy. »

Scljancer o konferencji 
genueńskiej

RZYM . W izbic deputowanych po dyskusji nad 
polityką zagraniczną Włoch', minister Schanzer wyl- 
głosit obszerne przemówienie, w  którem ośw iadczył, 
że dla wydania ostatecznego sądu o konferencji ge­
nueńskiej, trzeba czasu, gdyż w pływ  jej na sytuację, 
ekonomiczną i polityczną Europy jest kwestją przysz­
łości

Co do polityki zagranicznej W łoch, min. Szanzer 
ośw iadczył, że W łochy żyją z Francją w serdecznej 
przyjaźni. ,,W istocie uważamy, przyjaźń W łoch i 
(Francji mówił min. Schanzer zą jedną z zasadnil- 
czych podstaw naszej polityki, za warunek nieodzow­
ny do utrzymania pokoju w  Europie. Stosunki nasze 
z innemi narodami, reprezentowanemi w Genui, a w  
pierwszym rzędzie z Niemcami, stwierdzam to /: najl- 
większą radością, dzięjki konferencji genueńskiej wyp 
jaśniły się i skonsolidowały Prócz jaknajściślejszych 
stosunków  z całą ententą, serdeczne stosunki łącZą, 
W łochy z polską, oraz utrzymana jest tradycyjna prze 
jaźń, z jRumunją. Z rządami tych krajów odbywa się  
wymiana zdań, która wróży o owocnej współpracy w 
przyszłości. Co do Austrji, Włochy, zmierzają do u<- 
zdrowienia tam poważnej sytuacji ekonomicznej i fi­
nansowej. w jakiej znalazło się to państwo. Polityka 
w stosunku do W ęgier opiera się  w dalszym ciągu  
na przyjaznym odnoszeniu się, co zaś do grupy, pańśtwi 
bałtyckich i neutralnych, minister stwierdza, że wszysti- 
kie te państwa śledzą z. widoczną sympatją rozwój 
polityki w łoskiej. Mówiąc o Ameryce, Schanzer za­
znacza żre przyjaźń wielkiego narodu do W łoch, któ* 
rej dal dowód w Waszyngtonie, W łochy bardzo sob ie  
cenią. Żałuje że Ameryka nie przyjęła zaproszenia 
na konferencję do Hagi. Być m oże że jeszcze nie wyr 
biła godzina interwencji amerykańskiej w odbudowie 
ekonomicznej Europy. Jest jednak przekonany, że go  
dżina ta zbliży się szybciej, niż. się  ogólnie przypuszcza.

ilapad band M szeob clm t  
m pogranicze Foiski

W jLNO, 10. W ostatnich dniach, przez granicę poi 
ską w  pow iecie dzipieńskim przedarło SK Lilka uzbrd 

jonych band bolszewickich
Jedna z iband, zm yiiuszy czujność bataljonów cel­

nych, przedarła się przez granicę w liczibie osiem dzie­
sięciu osób i udlgrzvSa na pobliskie wsie i dwory.

Otworzywszy ogień z karabinów m aszynowych,s te  
roiryzow ała ludność m iejscową i przystąpiła do grabiep 
ży. 'Zabierano przew ażnie konie i żywność. W sie id W o  
ry między Slerge jews/eżykami a órz»-chow em  napa­
rstnicy spalili

Druga banda uderzyła na Stelm achow o i w ieś Zab 
ki. Niosła ona rów nież m ord j pożogę. Trzecia najiadki 
na stację kolejow ą Ząbki.

Do zlikwidowania tych band władze wojskowe ul­
żyły  natychmiast jednego szwadronu jazdy.

Błyskawiczna akcja ułanów polskich rozbiła banir 
dy w chw ili ucieczki ich za granicę.

Inna banda usiłow ała przedrzeć się przez gran icę  
między Kultahajam i a folwarkiem  Zahacie. Przy prze*- 
kraczaniu granicy natknęła się* na wzm ocnione poste­
runki bataljonów eebiylch, k tóre po krótkiej utarczcu 
zm usiły  bandytów  bolszewickich do ucieczki. U,cielca* 
jacy pozostaw ili znaczną ilość granatów  ręczłiych.

' Na północ od Kulthajóv\ inna banda po przedary 
ciu się przez granico napadła na majątki Małosz i PleS/,- 
nik. Po dokonanym r a b u n k u  i spaleniu dworów, ban#- 
diyci uchodzili na' stronę rosyjską. Oddział bataljonu? 
celnego pr/ejirowad/ił eitergiczny pościg. Bandytów  
dopadnięto już na samej granicy. Wywiązała sięi w a’<- 
ka. Część łupą, w tern dwa konie, odbito. W/ięt.o do 
niewoli dwóch bolszewików. Zabitych i rannych na­
pastnicy zdołali uprowadzić ze sobą.

Jednocześnie donoszą z powiatu d u u iłow ieck iego , 
iż .przekroczyły tam trzy niew ielkie bandy bols/pwic*- 
kie. Jedna z nich napadła na folwark w M edeku. Za­
alarmowany w porę posterunek polski, zm usił bandęf 
ła ły  w ycofać s ię  za granicę*.

Druga banda napadła na folwark Popówka. Zra­
bowano żywność, dwa konie i kosztowności, znajdu­
jące się we dworze. Wreszcie i trzecia banda obrabo­
wała folwark j'ajnice.. Zabrano żywność i gotów kę,' 
•'należąca do dzierżawcy. fObiedwie te bandy szybko zdof- 
ła ły  wyycofać się ź.a granicę*. i

Do chwili obecnej zdołano stwierdzić, iż w yni­
kiem tych napadów (i est spalenie doszczętne siedm iu  
majątków i zamordowanie dziesięciu osób.

Na całej przestrzeni, gdzie grasowały bandy bol­
szewickie, wzmocnione posterunki wojskowe zaprowa­
dziły całkowity porządek.
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Salcie są cnoty dobrego 
obywatelstwa?

Dwoma kardynalnymi zasadam i dobre­
go obyw atelstw a — zarówno mężczyzny jak 
i kobiety, są następujące: pierwsze, aby każ­
dy obywatel i obywatelka korzystali i robili 
użytek ze sw ego najwyższego przywileju o- 
bywatelskiego, t. j. aby zaw sze głosow ali i 
aby głosow ali jak im sum ienie dyktuje. Dru­
gą podstawą i obowiązkie jest, aby byli po­
słuszni każdemu prawu, nawet gdyby nie­
które z nich były im nieznośne, gdyby je u- 
ważali za zle. Dobremu obywatelowi wolno  
starać się o zm ianę jakiegoś prawa, wolno  
mu w ygłosić opinję, że jakieś prawo jest złe, 
ale dokąd prawo jest prawem, każden winien 
mu jest postuszeństw o.

Te to są dwie kardynalne zasady oby­
watelstw a, koło których obracają się w szyst­
kie inne.

Jeśhbi każdy obywatel, to jest każdy peł­
noletni, uprawniony do głosow ania wyborca 
i wyborczyni pełnili rzetelnie swój obowią­
zek głosow ania przy każdych wyborach i pra­
wyborach i głosow ali tak, jak im sum ienie  
nakazuje, to kraj miałby zaw sze dobre rzą­
dy i nie miałby tyle poważnych i ciężkich 
problemów do rozwiązania. Wiele z najbar­
dziej .powikłanych kwestji wypływa bezpo­
średnio z obojętności do tych przywilej! i o- 
bowiązków dobrego obywatelstwa, to jest 
zaniedbywanie registracji i głosow ania w 
dniu wyborów. Tam, gdzie wyborcy są o s­
pali i gnuśni, gdzie zaniedbują korzystania 
z dobrodziejstwa największego przywileju i 
wypełnienia największego obowiązku w olne­
go człow ieka— tam logicznym tej niedbałoś- 
ci następstw em  będzie zły rząd. Kraj ma ta­
ki rząd, jakim jest ogół jego obywatelstwa.

Dlatego to ogromnie, imperatywnie po­
trzebnym jest aby obywatele zajmowali się 
sprawami obywatelskim i, aby ich obchodziły 
wszystkie sprawy i zagadnienia krajowe i a- 
by mieli najwięcej zdrowe o nich pojęcie.

Kraj ma tyle wielkich przed sobą pro- 
blem ów żywotnie cały naród, cały kraj, ob­

chodzących, ale czy przeciętne obyw alestw o  
zdaje sobie z nich sprawę, czy się nimi in­
teresuje, czy je rozumie? Czy opinja publicz­
na gotow ą jest zaw sze do zabrania decydu­
jącego głosu w sprawach publicznych?

Obywatele mają bardzo potężną broń 
w ręce i środek zm ieniania dowolnie rzą­
d ó w — prawo głosow ania i jego czynnik po­
średni, tajny balot wyborczy. To mając, m a­
ją wszystko, mają władzę zm ieniania rządów  
i udoskonalania system u rządowego.

Lecz dla inteligentnego korzystania z 
przywileju obyw atelskiego trzeba przede- 
wszystkim  oceniać należycie ten przywilej, 
trzeba go zastosow ać w użyciu i trzeba się  
ośw iecać w sprawach obywatelskich, trzeba 
się nauczyć pojmować, oceniać i rozsądzać 
wszystkie problemy krajowe jakie znać po­
winien każdy obywatel.

Resztę kłopotów krajowych, w ogóle kło­
potów każdego narodu należy przestępstwu  
i n ieposłuszeństw u naszych własnych praw. 
N ieposłuszeństw o prawom, lekcew ażenie ich 
jest rzeczą bardzo poważną, rzeczą jeszcze  
gorszą od sam ego niedbalstwa i nieuctwa  
obywatelskiego, gdyż podkopuje sam e funda­
menty porządnego, dobrze zorganizowanego  
społeczeństw a.

Przypominamy tu w łączności z tym 
przykazanie, zostaw ił narodowi am erykań­
skiemu i całej iudzkości o posłuszeństw ie  
dla praw, jeden z największych prezydentów  
Ameryki, filar ducha ludzkości — Abraham  
Lincoln:

„Niech każda amerykańska matka tchnie­
niem swym  wpaja poszanow anie praw w 
każde sw e dziecię szczeb iocące na jej kola­
nach: niech nauczają tego posłuszeństw a  
praw i w kolegjach; niech i g łoszą o nim 
kazania z ambon, niech będzie proklamowa­
nym w salach ustawodawczych i przeforso­
wanych w sądach sprawiedliwości. A m ówiąc 
krótko, niech ono stanie się religją politycz­
ną narodu, i niech starzy i młodzi, bogaci 
i ubodzy, poważni i w eseli, wszystkich płci 
i języków, i kolorów i stanów , składają po­
św ięcenia bezustanne na jego ołtarzach".

Prawo, dokąd istnieje, jest rzeczą św ię ­
tą jako takie. Ale nie znaczy to, aby ono  
było doskonałością i było nienaruszalne. 
Prawo można zm ienić i należy zmienić, jeśli 
jest złe, jeśli w iększość ludnoćci jest z n ie­
go niezadowoloną i tu się w łaśnie uwidacz­
nia w ożnosć wypełniania obowiązku obywa­
telskiego głosow ania i inteligentnego wypeł­
niania tego obowiązku, to jest .g łosow ania  
na w łaściw ych ludzi. Wybór dobry, ukwali- 
rikowanych ludzi na urzędy, do legislatur i 
parlamentu jest rzeczą ogrom nie ważną. 
Jeśli będą wybierani na prawodawców ludzie 
niekom petentni, to rzecz jasna, że od nich 
dobrych praw spodziewać się nie można.

Coiisiilfis! pcuiuin m mora.
Rewolucje powstawały i powstawać będą o 

prawa człowieka. Dopóki praw tych ludzkość nie 
zdobędzie, dopóty istnieć będą rewolucje. Lud pro­
sty, czy to w Rosji czy we Francji, wogóle wszę­
dzie jest jeden i ten sani; gdy władze pozbawiają 
go możności zyskania za swą pracę środków u- 
trzymania siebie i rodziny, nie dając nic, lub ma­
ło co więcej, niż nic wzamian, szuka na drodze 
rewolucji zadośćuczynienia, bo na sądy niema cza­
su i w nie nie wierzy.

W Rosji naród stumiijonowy, składający się 
z różnych plemion; -  lud prosty ,bez żadnej o- 
światy, ta bowiem służyła dla klas wyższych, 

wieki mijały, a ten lud pozostając w ciemno­
cie, ubóstwiał nie ojczyznę, ale swego dobrego 
lub złego monarchę, tłoniacząc sobie, że tak być 
musi. Czy Iwan Groźny, czy Mikołaj II wszystko 
jedno.

Ale za Iwana Groźnego prusacy nie sięgali 
tak daleko; poprzestawali na Polsce i na Litwie, 
aż w końcu całą Polskę i Litwę, po wspólnem po­
rozumieniu rozdarli i wieczną między sobą przy­
jaźń zawarli. Przyjaźń ta trwała aż dotąd i w tym 
przeciągu czasu, prusacy przy poparciu Rosji, pro­
wadzili zwycięzkie wojny z Austrją (w r. 1886 — 
Sadowa) i Francja (w r. 1870 Sedan).

Przy tej przyjaźni niemcy spokojnie zaczęli 
otaczać szerokim kołem Rosję swymi kolonjami, 
aby ją pod każdym względem eksploatować i o 
wszystkich zamierzeniach Rosji być świadomymi.
1 znów u siebie robili przygotowania do wojny

ifcusAfa

irmonoi.
Opowiadanie i  a n ie ls k ie g o .

(Ciąg dalszy;).
F errie i oczekiw ał poselstw a jakiego lub nagany  

ustnej od Y ounga za sw oje postępow anie i -  nie nrnu- 
nl się, jakkolw iek otrzym ał wieść d rogą  n iesp o d z iew a-' 
ną. .N astępnego ranka, obudziwszy, się), ujrzał ze zdu­
mieniem przypiętą do  sw ej kołdry!, na piersi kartką, 
a na niej duzenu  literam i w ydrukow ane wyrazy:

„M asz jeszcz|e 29 dni do nam ysłu , a po tem '., 
i akie ostrzeżenie b y ło  bardziej zatrw ażające , niż 

wszystkie groźny, w  jaki sposób  dostało  się do  jego  
pokoju, Jan Ferrier nie m ógł po jąć  i to go najwięcej 
narazie n iepokoiło ; służba  spała  w osobnym  pjawilq- 
nie, a drzwi i okna by ły  dobrze poziamykane. Ferrier 
podarł kartkę w kaw ałki i córce nie pow iedział słow a, 
lecz w ypadek ten pow iększył jeszcze jogo trw ogę.

O w e 29 dni b y ły  resztą miesiąca zw łoki, udzieli 
nej przez Y ounga. Jakaż siła, jakaż odw aga mogiła 
zrów now ażyć w roga, uzbro jonego  w taką tajem niczą po 
tęgęi. N ęka, która przym ocow ała ow ą szpilkę, m ogła  
mu wymierzyć cios w sam o serce, a on mie w iedziałby 
nigdy uo kogo  należała.

N azajutrz rano doznał silniejszego jeszcze wstrzaj- 
śnienia. G dy zasiad ł z cóćką db śniadania, Lucy, z <>•- 
krzykiem zwumienia, w skazała sufit. Na san u m  środku 
w idniała, nakreślona widocznie w ęglem , cytra 28. Dlla 
Lucy cytra ta p o zosta ła  niezrozum iała, a ojoiec jej nie 
ob jaśn ił, te j  nocy nie po łoży ł się, przesiedział ze 
strzelbą w ręku, czuw ał i nadsłuchiw ał. Ale nić. nie 
d o s trzeg ł, ani usłyszał, a jednakże następnego  ranka 
wielkie „27“ zarysow yw ało  się na drzwiach od dw oru.

1 tak sam o działo  się dzień za dniem ; każdego 
iranka Forrier przekonyw ał; się, że ukryci w rogow ie 
jeg o  prow adzili ścisły rachunek i zaznaczali w jakiem 
kotw iek miejscu ile dni jeszcze pozosta je  mp z ow ego 
m iesiąca łaski. N iekiedy fatalne cyfry ukazyw ały się 
na ścianach, innym razem na podłodze, to  znów  na 
łych plakatach, p rzytw ierdzonych do kraty ogrodow ej.

Pom im o ca łe j czu jności, Jan F errier nie mógł 
w ykryć, skąd pochodziły  te codzienne ostrzeżenia.

Zabobonna niemal trw oga ogarn iała  go na w idok cyfr. 
Schudł, w ynędzniał, był nieustannie rozdrażniony, ,t 
oczy jego p rzybrały  w yraz bolesny ślepiów , ściganej 
zwierzyny. Jedna tylko pozostała  mu nadzieja—przy­
jazd m łodego m yśliw ego z N'evady.

Dwadzieścia dni zam ieniło  się na piętnaście, p ię t­
naście na dziesięć, a w iadom ości od nieobecnego nie. 
było . Cyfra zm niejszała (się stopn iow o, a (efterson 
wciąż nie daw ał znaku życia. Skoro tylko odezw ał się  
ten ten t kopyt końskich, na drodze lub woźnica jiopęi- 
(izał, naw ołując konie sw oje, s ta ry  farm er b iegł do 
kraty, łudząc $ię,, że nadeszła nareszcie upragniona 
pom oc. W końcu, gdy  ujrzał, że piątka ustąpiła  miej'- 
sca czwórlce, a ta znów trójce, opuściła go odw aga, 
stracił wszelką nadzieję ratunku. Sam, nieznający o -  
kolicy górzystej doko ła  kolonji, był zupełnie bezsił.', 
n y j zdaw ał sobie z tego  doskonale spraw ę. Drogi naj 
bardziej uczęszczane, były; pilnie strzeżone, nikt nie 
m;ógł ich przebyć bez pozw olenia hady; Czterech. 
Gdziekolwiek się zw rócił m yślą, Ferrier nie widział 
sposobu  uniknięcia katastrofy, k tóra  mu groziła. N ie ­
mniej ani na chw ilę jedną nie zachw iał s ię  w powzig- 
tern postanowieniu),—raczej śm ierć, niż zezwolić n a 1 
to, co uw ażał za hańbę córki. (

Pew nego wieczoru siedział pogrążony w myślach, szu 
kając  n a p ró ż n o  sp o so b u  V
w ydostania się ze strasznego położenia, w jakiem sięf 
Rnajdował. Zrana. cyfra 2 ukazała się na ścianie jegcr 
dom u, następny dzień zatem będzie ostatnim  z udzielo­
nej zw łoki. A co stan ie  się po tem ? N ajrozm aitsze strasz, 
ne przypuszczenia p o w sta ły  w jego głow ie. Jakik los. 
spotka Lucy, g d y  jego  już nie będzie. N ie było  spor- 
sodu  ucieczki z niew idzialnej sieci, jaka ich osnuła. 
fUprzytom niwszy sobie tę niem oc sw oją , Ferrier opu­
ścił g łow ę ,na piersi i zatkał rozpaczliwie. ,

Nagle rozległ ;się szm er jakiś—-ciche, lecz w yraźne 
drapan ie  zakłócało  spokój nocy. D ochodziło ode drzwjh 
Ferrier usunął się do  przedpokoju i nasłuchiw ał. O d­
g łos ucichł na chwilę, poczem odezw ał się) ponow nie. 
Ktoś w idocznie stu k a ł bardzo lekko w jedną zj desek 
.drzwi. Był że to  m orderca, p rzybyły  o pó łnocy , by 
wykonać krw aw y rozkaz ta jnego  sądu1? Lub też w y ­
słan iec, znaczący cyfrą, że nadjszedł ostatni dzień łai- 
ąki? J,an F errier ezuł.ó że śm ierć natychm iastow a 
sznośniejsza będzie od niepew ności, jaka szarpała  jego 
nerw ii lodem ścinała kkrew  w żyłach. Poskoczył naj­
przód, odsunął rygiel i otw orzył drzw i. ,

Na dw orze panow ała  cisza i spokój. N o c  była po 
godna, niebo iskrzyło się gwiazdam i. Przed wzrokiem 
farm era c iągnął się ogroaek ,, okolony płotem  i k ratą , 
aje ani w ew nątrz teg o  ogródka, ani też na drodze nie 
b y ło  w idać żywej a  uszy. O detchnąw szy- sw obodniej; 
.Ferrier rozglądał pię w praw o i lewo, aż wreszeje, spó j 
rzaw szy na d ó ł  przed siebie, osłup iał; u stóp  jego 
leżał w yciągnięty  męjżczyzna, tw arzą ku zjemi.

W idok ten tak przeraził Ferriera, że stary, farm er 
oparł się o ścianę) i ęhw ycił za gard ło ., by stłum ić  o - 
krzyk, k tó ry  się z niego w ydobyw ał. Na razie -myślał, 
że to  jakiś człow iek zraniony lub konający, lecz wnet 
ujrzał, że postać leżąca zaczęła pełzać po ziemi izicji- 
cha, ze zwinnością w ęża, wsunę).a się do przedpokoju, 
fu  mężczyzna skoczył na rów ne nogi, zam knął drzwi, 
a zdum iony farm er u jrzał przed sobą dum ne i energicz­
ne oblicze Jeffersona H ope'a.

Boże wielki! .wyjąkał Ferrier. jakżeś ty 
mnie przeraził! Ale dlaczego wchodzisz do n as-w  ten 
sposób  ? , .

Dajcie mi jeść, odparł H ope ochrypłym  głoj- 
isęm. iPrzez czterdzieści osiem godzin m e miałem : 
nic w ustach .— -Rzucił się na resztki wieczerzy', p o ­
zostałe  na sto lę , i,z chciw ością pożerał chleo i zimne 
m ięso Co robi Lucy, czy spokojna, czy zd row a?— 
spy ta ł, zaspokoiw szy g łó d 1'

i ak, nie w ie, jakie niebezpieczeństw o nam 
grozi, - ouparl jej ojciec.

— T o  dobrze. Dom wasz jest strzeżony ze wszyst 
kich s tro n , d latego to zakradłem  się ru na- czworakach. 
(Mogą om byc bardzo przebiegli, ale nie tak dalece, by 
żeby mnie podejść. ,

Jan Ferrier nabrał o tuchy, /  chwilą przybycia to ­
go w iernego sprzym ierzeńca. Pochw ycił tw ardą d łoń  
m łodzieńca i uścisnął ją serdecznie.

—- M pżna być z ciebie dum nym , - rzekł Nie wielu 
lu|dzi zdecydow ałoby  się. tak pow rócić i dzielić cudze 
troski i niebezpieczeństw a,

— Praw dę m ów isz, ojcze,— odparł Jefferson ,—S‘za 
nuję cięi bttrdzo, ale, gdybyś by ł sam , przyznam, że ' 
nam yślałbym  się dobrze, czy w ejść w . to gniazdo os. 
P ow róciłem  do Lucy, a zanim jej w łos z g łow y  spad 
nie, m yślę, że będzie jednego H o p e 'a  mpiej w U tahu

(D, C. N,J
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z Francją, w ytw arzając kule z jfazem trującym , 
ogniem  i płomieniem.

Gdy Wilhelmowi zdaw ało się, że już czas na­
stał, aby ujarzm ić nie tylko Francję ale  św iat ca­
ły; przewyższyć w zdobyczach .jniegdyś Rzym, a o- 
s ta tn io  N apoleona, nie zważając, że i rzymskie 
i napoleońskie zdobycze upadły; n ieograniczona 
jednak  pycha, chęć poniżenia i ujarzm ienia w szyst­
kich, a szczególniej Francji i ogłoszenia swego 
m ajesta tu  bodaj na górze Tynaj, skąd już raz 
przem aw iął, pchnęła go na a renę  wypadków. 
A by.zaś mieć taką  siłę, któraby odrazu  zmiażdży­
ła tych, k tórych  zam ierzał przedew szystkiem  zni­
szczyć, liczył na pom oc Rosji. T u  jednak  nastąpił 
zawód: Rosja bowiem zaangażow ała się iść z F ran­
cją. Pom im o wysłania zapowiedzi wojny, jeżeli nie 
opuści Francji, a zapow iedź ta  była na jednym 
arkuszu drugostronnie z prośbą o przyjęcie pro­
pozycji, — Rosja jednak przyjęła wojnę.

Tu następu je  zem sta, a środkiem  jej są ucz­
ni rosyjscy dowódcy niem ieckiego pochodzenia 
i przychylni niem com . żo łn ierz  tylko prosty, ten  
ciemny mimowolny sługa despoty, zachow yw ał do 
czasu w ierność nie ojczyźnie, ale carowi.

P odczas pierwszego napadu na W arszawę 
w r. 1914 w październiku, obie strony walczyły 
dzień cały, a wieczór i w nocy odbywała się 
wspólna pijatyka podczas k tórej niem cy wyegza- 
minowali rosjan  pod każdym  względem na swoją 
korzyść. A była chwila, że cały korpus niemiecki 
zo sta ł o toczony przez rosjan, dow ódca jednak  dał 
m ożność niem com  wycofania się; lecz żołnierze, 
jeszcze wierni bez sądu go powiesili, nie czekając 
na rozkaz Mikołaja S tarszego.

S tarszyzna wojskowa rosyjska, jeżeli nie piła 
w nocy z niem cam i, to  bawiła się z damam i w ho­
telach . Główny dow ódca Mikołaj Mikołajewicz wy­
ciągał ich z łóżek, policzkował, epolety  zdzierał, 
a tow arzyszące im damy obcasam i wyrzucał.

Nic już jednak  nie pom ogła surow ość Głów­
nego W odza. Zamieszki ludu pow stały w P io tro- 
grodzie, dopom inając się o chleb, k tó rego  już kil­
ka dni nie było, a policja i wojsko dały się s tu ­
dentom  rozbrajać. N iezadow olenie nietyiko ludu, 
ale i dumy pow stało z pow odu faw oryzow ania 
przez cara, carow ą i dzieci syberyjskiego chłopa 
R asputina, zaledwie um iejącego czytać, sza rla ta ­
na, obiecującego doprow adzić do zupełnego zoro= 
wia następcę  tronu, w skutek czego miał wstęp 
wolny na pokoje w każdym czasie, a czego nie 
mieli najwyżsi urzędnicy, co spow odow ało uśm ier­
cenie R asputina. W reszcie w skutek nacisku gene­
rałów  nieprzychylnych carowi, by przelał praw a 
panującego na b rata , co cesarz wykonał, le ęz 
b ra t zrzekł się tronu. C ar prosił, aby go odwieźli 
na Krym do Liwadji, gdzie jest dużo kwiatów, a 
on bardzo lubi kwiaty; ale go skłamywali i wozili 
między Pskow em  a Piotrogrodem , aż w końcu o- 
puścili go niemal wszyscy.

Wilhelm w obec takiej sytuacji będąc pewnym 
pow odzenia swego postanow ienia posyła do Rosji 
w zaplom bow anych w agonach^grom adę uśw iado­
m ionych żydów z Leninem i Trockim na czele, 
dla kierow ania całym  ruchem .

W szędzie, w każdym innym kraju, w tak  ory­
ginalny sposób przysłanych nie tylko nie wpusz- 
czonoby bez dokładnego zbadania powodów 
przybycia, ale posadzono by ich tak, aby sami 
o sobie nic nie wiedzieli, i u już wszyscy byli 
pewni i przez starszyznę przekonani, że są to 
zbawcy ludzi, rozporządzeniom  których wszyscy 
posłuszni być winni. I posłuszna ciem nota za ży­
dowskie obiecanki u tw orzenia z Rosji raju, cała 
wraz ze zdrajcam i cara  i kraju poddała się roz­
kazom.

Pojedyńczy patrjoci Kiereński, Korniłow, Sa- 
wienkow i inni, widząc .do czego przybysze dążą, 
w ystępują na ra tunek  ojczyzny, ale zapomnieli, że 
w tym  położeniu działać się winno „viribus un it’s" 
wspólnymi siłaęni. Tak więc uzurpatorzy  opanow a­
li wszystkich i wszystko uśmiercili całą rodzinę 
cara  wraz z nim bez sądu, w dziki sposób, a aa- 
lej ginęli i giną niewinni, i ginąć będą  od głodu, 
kuli i wszelkich sposobów  m orderstw a, jeżeli na­
rody europejskie nie położą tam y rozbojom , za­
m iast wchodzić z nimi w stosunki handlow e i po­
lityczne.

Największy z nich winowajca, Wilhelm, za 
m iast znaleźć  się na wyspie bodaj Fidżi, doprze 
pilnowany, oraz wszyscy jego podzbrodniarze, za ­
m iast być osadzonym i każdy w innym zakątku 
św iata, używają na m iejscu sw obody niewiele o- 
graniczonej.

„C aveant Consuies to tiu s E u rcp ae ' . Ci wy­
bawcy Rosji doprowadzili kraj do s t a n u  zdziczenia 
tak  okropnego, że rodzice z głodu pożerają  swe 
dzieci, a dzieci zm arłych z głodu rodziców. Dzieje  
się to  w 20 wieku, w części św iata uchodzącej za 
najw ięcej cywilizowaną. Dla siebie i na p ropagan­
dę swych piekielnych teorji m ają iundusze k ra­
dzione i rabow ane i żyją jak w najlepszych cza­
sach  wśród kobiet i szam pana przy szerokiej n a ­
tu rze , jakto okazali w Genui. Nic ich nie obcho­
dzi nędza ludu, jakiej są spraw cam i. —
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A Europa? zaprasza i niemców i bolszewików 
na konferencje, aby jeszcze w tej straszn ie  m ętnej 
wodzie cóś znaleźć. 1 dziw na rzecz, że zaproszeni 
na narady, nim się obrady rozpoczęły, oni już
tra k ta t zawarli z sobą.

C onsuies Europa e : bolszewicy już w powie­
rzonych nam  krajach rozsypali iskry d la w zniece­
nia s trasznego  pożaru, a Wy zapatrzeni w pożar 
i nędzę Rosji, czekacie, aż u V/as pow stanie po­
żar trudny d'o ugaszenia naw et krwią swych pod­
władnych. . • V

Gdy wtargnie do kraju jaka zaraźliw a i z ło ­
śliwa choroba, wszystkie rządy pow iadam iają się 
dla uruchom ienia ochrony. udy  Rosję opano­
wali uzurpatorzy, wspom agani radam i przez 
drugie ich pokolenie prusaków, My obojętnie 
na ten  straszny  obraz patrzym y, aż w końcu być 
m oże, niedalekim  u nas Tę co dziać ^.acznie.

Ci m ordercy niewinnego, a ogłupianego ludu 
przybywają na konferencję z żądaniem  pieniędzy 
(pożyczki) i z uznaniem  ich za praw nych suw ere- 
nów, czyli o uznanie ich, jako równych wszystkim 
królom i prezydentom .

Czy kierujący narodam i podadzą swe ręce  
wykonawcom  t a k  l i c z n y c h  i tak  strasznych  zorod- 
ni? Jeżeli idzie o pom o c  udręczonem u ludowi ro ­
syjskiemu, należy w y r w a ć  z kor: niern i c h  siepaczy 
i odpłacić im tak ą  m iarą goryczy, jaką poili i poją 
swych męczenników’, a me o d k ł a d a ć ,  dalej, bo „pe- 
ricu lu m in m ora“.

Rosjanie, którzy p rzedtem  przyjm owali udział 
w kierow aniu nawą ojczyzną, a ze zm ianą okoli­
czności opuścili ją haniebnie, uciekając za grani­
cę, zam iast wspólnymi siłami bronie tej rrw y , za­
sługują na m iano K a i n ó w ,  Którzy opuszczają 
m atkę w nieszczęściu, gdy w szczęściu . Korzystali 
z wszelkich jej dobrodziejstw ,

• ANTONI BASSAK.

5 czerw ca 1922 r.

W sprawie uidrowienla miasta.
Wywiad 2 kierownikiem  rob'd w  parku kaliskim  

p. l .  Milewskiro.
( n w < w V ’ł«-»o«T O 3B I

Poniew aż opinja społeczna zosta ła  żywo za ­
in teresow ana radykalnerni zm ianam i jakim podlega 
park  sportow y i lasek l u ź n a  tea trem  zwróciliśmy 
się do kierownika tych robó t jp. M alewskiego z 
zapytaniem  jaki jest cel tych robó t i jaki będzie 
ich przebieg. W odpowiedzi p. M. udzielił nam 
bardzo wyczerpujących wiadomości, a mianowicie 
szczegółow o roztoczy ł przed nami pian ro b ó t w 
obydwu parkach. Roboty rów nocześnie prow adzo­
ne są w parku sportow ym  (Nowym) oraz w lasku. 
Celem tych prac jest doprow adzenie obu parków  
dó takiego etanu, by odpow iadały naj„wybredniej­
szym wymaganiom estetycznym  i zdrow otnym , w 
szczególności o ile idzie o nowy park  by był w 
pierwszym rzędzie miejscem  rozwoju sił fizycznych 
m łodzieży—tym czasem  jak do tąd  wyżej w ym ienio­
nym czynnikom  obydwa parki nie odpow iadały.

Park  za tea trem  w form ie lasku byłby z sa ­
mego założenia dobrym, gdyby obejm ow ał większy 
obszar na tom iast w większej odległości od m ias­
ta; m iejsce w jakim się znajduje jes t nieodpow ied­
nie choć-by ze względu na tea tr, k tóry m ieć wi- 
nień w łaściwe tło .

Lasek za teatrem , który ulegnie częścio­
wemu w ycięciu był ze względu na swe zabagnio- 
ne m iejsca terenem  m alarycznym  i niezdrowym ,— 
obecnie m iejsca zabagnione uległy zniszczeniu przez 
poczynienie odpow iednich nasypów.

W lasku tym  nastąp i gruntow na zmiana. 
Z drzew znajdujących się w tym parku tylko więk­
s z o ś ć  brzóz będzie zachow ana oraz nieliczne d rze­
wa sosnow e—w pierwszym rzędzie uwzględniać 
się będzie drzew a o wysokiej w artości estetycznej, 
k tóre bez względu na .swe położenie pozostaną 
na miejscu.

Na całem  teren ie  „lasku“, będzie zaprow adzo­
na nowa sieć drożyn i aleji spacerow ych przy za­
chow aniu centralnego  kierunku idącego od tea tru  
do w odospadu.

Tuż za tea trem  będą przepięknie u rządzo­
ne gazony, k tó re  od parku będą oddzielone balu ­
strad ą  zw iązaną z terasow atem  zejściem  do parku.

O ile idzie o nowy park to  w takowym, z 
racji iż posiada on jedyne boisko sportow e w Ka­
liszu robo ty  p owadzone są w m iarę m ożności w 
tem pie jaknajszybszem .

Prace  w tym parku budzą szczególne za in te ­
resow anie w kołach młodzięży, której dotkliwie 
dawały się odczuw ać braki jakie park ten  jako 
m iejsce ćwiczeń sportow ych posiadał. Boisko te ­
go parku było za m ałe i nie posiadało  bieżni oraz 
trybun w kierunku zapełnienia tych luk roboty  są 
głównie prow adzone. Boisko jako takie będzie 
gotow e w połowie czerwca. Bieżnia z racji, iż
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do urządzenia jej trzeba będzie wiele drzew prze­
sadzić, będzie dopiero gotow a na jesień, gdyż 
drzew a tam  się znajdujące dopiero w tym  czasie 
będzie m ożna przesadzić, w przeciwnym  razie ta ­
kowe uległy by zniszczeniu.

Z . wyżej wym ienionej racji będą  trybuny 
gotow e dopiero  w jesieni. Poza boiskiem  dla pił­
ki nożnej i łekkej a tle tyk i—będę urządzone 2 bo­
iska tennisow e i jedno krokietow e. W szystkie te  
prace będą przeprow adzone z uwzględnieniem  
warunków estetycznych  parku o podobnym  typie.

P lan ro b ó t m ających na celu podniesienia 
w artości este tycznej m iasta nie ograniczy się ty l­
ko na w ym ienionych pracach .

Cały drzew ostan  m iasta wiele pozostaw ia do 
życzenia—drzew a były przez kilkanaście lat zupeł­
nie zaniedbane, rozro st ich był oduany w łasnem u 
losowi.

— Drzewa w m ieście m uszą być bezw arun­
kowo przycinane, a  to  z tej racji— by dopuścić 
jaknajwięcej św iatła do m ieszkań; przycinając ta ­
m ujemy sw obodny ich rozrost, a rów nocześnie u- 
trzym ujem y korony drzew w praw idłow ych form ach.

— Przew iduje się także  zaprow adzenie ca łe ­
go szeregu nowych zadrzew ień, oulwarów, placów 
do zabaw iała  dzieci i m łodzieży.

Poniew aż bieg tych  p rac związany jes t ze 
stanem  finansowym  m iasta M agistrat pragnąc choć 
w części zam ortyzow ać włożony w tę  p racę  kapi­
ta ł  będzie ściągał op łatę  za wejście do parku 
sportow ego w wysokości bezw ątpienia dla każde­
go dostępnej.

Ze strony  naszej dodam y iż inicjatywie za­
krojonej na tak  szeroKą skalę należy tylko przy- 
kiasnąć.

Za pracę tę  wykonywaną w tak  ciężkich 
w aruukach—pokolenie obecne i przyszłe winne 
będzie tw órcom  praw dziw ą w dzięczność i uznanie.

k K O N i K A .
-  PO D W Y Ż SZ E N IE  O P £ A T  STEM PLO W Y CH  

O D  PODAŃ O R A Z  ŚW IA D EC TW  U R ZĘD O W Y C H .

W  n-rze 38 „Dziennika U staw 1' z 27. 5. b. r. o- 
głeszotio przepisy, dotyczące nowy.cn o*,,łat s tem pM  
wych od podań  oraz świadectw urzędowych, na za,- 
Tadzie sejmowej ustawy z 7 kwietnia b. ,r.; a miano 
w icie :

i )  podania o zezwolenie na nabycie nieruchomo­
ści przez obcokrajowców podlegają opłacie w wyso­
kość. 5000 mk,; 2) podanie o zatwierdzenie .statutu lub 
zmiany statutu ppółki akcjijnej—3000 mk.; 3) podania 
o ze w o le n ie  na prowadzenie przedsiębiorstw a zarob'- 
k ew ęg o  lub zawierającego zgłoszenie p rzedsięb ior­
stw;?., u o k ló rego  prowadzenia nie jest wym agane zn ­
iew o len ie -3900 mk.; 4) (podania o zezwolenie na u- 
rząozenie. lub zmianę instalacji, potrzebnej do w y k o ­
nywania przedsiębiorstwa zarobkowego, jeśli załatwie­
nie podania, w ym aga  oględzin na m ie p c u - 3000 mk.; 
5) podania o  zezwolenie^ na w y r  .tanie poszcziegói-
nycJi czj.;nności zarobkowych. pu /an ie  widowisk,
koncertów, wystawy, zabawy -’p. - 5 0 0  mk,; 6) pci- 
dania o (zezwolenie na niez.au mie lokalu publiczne­
go (restauracji), mimo nadejścia jiory, wyznaczonej za 
rządzeniami policyjnemi 300 ink.; 7) pouania o zmia'- 
nę decyzji w sprawie dan ino  publicznej 50 mk.; 8>) pod­
dania w  innych sprawach -200 mk. ,

Każdy załącznik do  podania  podlega opłacie w wyi- 
spkości 30 mk / względu na ilość arkuszy

O d  świadectw urzędiowydh pobierane będą następ 
pujące opłaty ;

1) ou aktów nadania obywatelstwa polskiego 5000 
m k.;  2) za akt zezwolenia na zmianę nazwiska 3000 
mk.; 3) od świadectw stwierdzających uzdolnienie d o  
wykonywania zaw odu  500 .mk.; 4) za odpis lub wyt 
ciąg, sporządzony przez urząd 100 mk.; od każdej 
stronnicy , 5) za poświadczenie własnoręczności podpi­
s u - 200 mk. za każdy podpis; 0) /3  inne zaświadcze­
nia- 200 ink. od  arkusza pierwszego i 50 mk. od każ­
dego  arkusza następnego.

Pobieranie op ła t  w wysokości wymienionej obo­
wiązywać będzie na obszarze b. dzielnicy rosyjskiej i 
austrjackiej w miesiąc po ogłoszeniu w „Dzienniku c r  
s taw ; ' ,  t. j . ,p d  <d. 127 (czerwca r. b. na obszarze /a s  b, 
dzielnicy pirusjdej -pfo upłuw ie trzech miesięcy, t. j. 
od 27 (Sierpnia r. b.

Nadmienić wypada, że now e przepisy przewidują 
pobieranie opłat s templowych ou podań, p rzesytam i ii 
do  urzędów w drod(ze telegraficznej. W takich wy­
padkach petenci winni naklejać znaczki stemplowe odr 
powiedniej wartości na blankiecie, mieszczącym odnoś,- 
ny telegram. Urząd, przyjmujący telegram, uzupełnia 
wówczas tekst te leg ra m u  odpowiednim zapisem.

— ULGI CELNE DLA P A P IE R U ..

W. „Dzienniku U s ta w '1 ogłoszono rozporządzenie, 
k lórego mocą papier d rukow y, wymieniony na liście 
tiowarów w par. 3 rozporządzenia z dnia i kwietnia 
1922 r. o ulgach pełnych’, prze post się na listę* towai- 
irów, objętych par. 2 tegoż  rozporządzenia, opłacają­
cych  c ło  z d o p ła tą  walłutolwią. a(gio 900 proc., czyli 
mnożnik 10); pap ier  drukowy, papier zeszytowy nie 
linjówany i zaopatrzony w jednostajną linja^urę, oraz 
bibuła a tram entow a dó  zeszytów, wymienione na liś­
cie tow arów  w par. 4 powyższego  rozporządzenia, 
przenoszą się na listę1 tow arSw  „par. 3 tegoż rozpor/ąi- 
dzenia, o p ł a c a j ą c y c h  e to  z dopła tą  walutową (agio 
4900, proc., czyi mnożnik 50). t
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— Z LOTERJI PAŃSTWOWEJ.
Ciągnienie I I  klasy 5-ej Polskiej Państwowej 

lo terji odbędzie się publicznie w"- poniedziałek 
i wtorek dn. 12 i 13 czerwca 1922 r

WIECZÓR EKSPERYMENTALNY DR RA­
DWANA

Przypominamy*, te zapowiedziany wieczór, odbę­
dzie sie w niedzielę, 11 czerwca o goda 8 i pół w saii 
Tow. Muzycznego. Pozostałe bilety są do nabycia w 
cukierni p. Mayera, a w dniu odczytu przy wejściu' 
na salę od godz. 7-ej.

BESTJALSKI C ZY N .

Z w to rku  na środę w nocy, oko ło  gódz. 3rej, przez 
kratę bram y żelaznej przy u licy Józefiny 4, gdzie mie­
ści się lokal zimowjy T~wa W ioślarskiego, ktoś z prze 
chodniów  ugodził w  szczekającego psa, ostrem narzy- 
idziem. rozpruwszy mu piersi.

Zbudzony silnem skowyjczeniem psa, dozorca dor- 
mu. Jan lgnaczak, u jrza ł dwóch osobników, szybko o d r  
dalających się w  stronę żelaznego mostu.

Wierny obrońca mienia gospodarczego padł na 
posterunku, gdyż rano znaleziono go nie żywym. 
Świadczy to o zdziczaniu jednostek ludzkich;, wobec 
których i biedne zwierzę na w las nem podwórzu nie 
jest pewnem życia. Smutny, to objaw bestjalstwa.

— B R A C IA  SZK O LN I W  POLSCE.

Z dn. 1 b. m. o tw arto  w  Częstochowie przy ul. 
H ubertow skie j 27, Polski N ow ic ja t zgromadzenia za­
konnego braci szkó ł chrześcijańskich (braci szkolnych) 
na wzór istniejącego we Lw ow ie  zakładu szko ły  im 
Józefa przy u l. Lelewela 9.

Celem zgromadzenia jest wychowanie młodzieży* 
w  duchu Chrystusa, wykształcenie na nauczycieli, rze 
m ieśln ików , gospodarzy rolnych itp . .Warunki p rzy ję r 
cia: w iek od 14 do 25 lat, polecenie od ks. biskupa 
przez ks. proboszcza, •metryka chrztu i'św iadectwo ł  
b ierzm owania. Bliższych szczegółów udziela D yrek to r 
N ow ic ja tu .

JAK WYSYŁAjC P IL N lA D Z L  DO RO r 
S J l?  W obec częstych w y p a d kó w  nadużyjwania 
n ia  przez niesum iennych osobn ików , kręcących 
się po k ra ju , ła tw ow ie rnośc i osób, m ający c li 
k rew nych w Rosji i w y łudzan ia  pieniędzy, rze­
komo im koszta pow ro tu  krew nych do k ra ju , 
przestrzega się ja kn a ju s ily iie j przed daw aniem  
w ia ry  tym  osoboiokm , wręczaniem  im  pieniędzy 
lis tów  itd. Jedynie kom petentną  ins ty tuc ją  w, 
sprawach re p a ir ja c ji jest Polska Delegacja Re­
pa tria cy jn a  w W arszaw ie Hotel Royal, ulica 
(Jemielna oraz je j ekspozytury w M oskwie, 
C harkow ie  i K ijow ie . Tam  też należv zw racać 
sii we wszelkich sprawach re p a trja q ji, .pomocy 
d la  rep;,irjantów ę pozosta jących \v R osji i na 
U kra in ie . > -

— p r j :i ) S i awj  m l .
M czw artek dn. 15 czej rb  w  sali Stow. 

R zem ieśln ików  (.hrżwśeija ' ich, Piekarska 7 ,o 
godz. 8,30 w ieczorom  odbęu/ie  się przedstaw ie­
n ie harcerskie , urządzone staran iem  I I  d-ny im. 
Rcjiiimałda Traugujtta, na k tó re  złoży się: Część I 
„P o  d rodze" hum orestka  w  1 akcie przez Ma­
r iana  < iawalew icza; część II „S try j p rzy je ch a ł" 
kornedja w ] akcie, przeiZ W ł. K oz iebm d/k iego . 
Szczegóły w p rogrąnu ich . W  czasie utraktów- 
p rzyg ryw ać będzie o rk ie s tra  harcerska tejże 
drużyny . C a lko jw ity  dochód przeznacza k u n . 
w ym ien ione j d ru żyn y  na um ujndurowanie h a r­
c e rz ' tejże d rużyny , oraz na ko lonje . W m yś l 
zasług ja k ie  (Wyżej w ym ien iona  d rużyna  po łoży  
ta w czasie w a lk  o niepodległość 1916-191^-1920 
chętn ie  chyba Kalisizanie pospieszą zobaczvej 
m łodych p io n ie ró w , rw ących  się do życia, a 
budujących now y gmach państwowy, o pa rty  na 
zd row ych  zasada c li „P ra w a  Harcerskiego".

N iechaj w ięc grosz o fia rn y  chętn ie pop łyn ie  
na ten cel, sp łacając iw ten sposób częściowo 
d łu g  zaciągnięty względem harcerzy , za ich o fia  
rę  k rew  i tru d , sk ładany na o łta rzu  O jezyzcyj

Poim iętajni) o przedstaw ien iu  harcersk im  w 
„Boże C ia ło " i n iecha j na n im  n ikogo n ie  żubrak- 
n ie B ile ty  wcześniej nabywać można w C u k ie r­
n i (i. Mayera, a w 1 dzień przed stawu'en i a przy 
Kasie od godlz. (i w ieczó r <

S W IK T O K  R A D ZTW O .

•W niedzie lę poo (wieczór u k ry ł się w ko­
ściele parafja łny im  w  P io trkow ie  z łodzie j, .celem 
obrabow an ia  św ią tyn i. Czynu dokona ł isto tn ie  
w nocy. R ankiem  w jion iedzia łek, kośc ie lny  o- 
twarłsszy św ią tyn ię , zauw ażył ś lady zniszczenia 
na w ie lk im  o łta rzu . Pospieszył na pleban ję  i  
zaw ia do m ił księży. Polecono mu na tychm iast 
kośció ł, p rzyw o łano  po lic ję  i rozpoczęły się 
poszukiw ania. Bandytę u ję to . Znu/źony spał 
tak tw a rd o  na chórze pod imiechami organów. 
Znaleziono przy n im  k ie lich , wiota i inne skradzio  
ne przedm ioty kościelne.

O F I A R Y :

M k. 1000 ty(siąc) na Inw alidów  składa p , |akób 
Szylak.

Zamiast kw ia tów  na trumnę ś. p . W ładysław a 
C hrystowskiego, zacnego obywatela k ra ju , z łoży ł T . 
Kożuchow ski na Kaliskie Koiło Pol. Mac. S z k / 5000 
m artk .

n a d h s ł a n Ł .

Z powodu „L is tu  do R edakcji", umieszczo­
nego w Nr. 22 „G łosu K alisk iego", uprze jm ie  
p rosim y Szan. Redakcję „Gazety K a lis k ie j"  o 
łaskawie zamieszczenie n in ie jszego lis tu  na ła ­
m ach swego poczytnego pisma.

iMy, n iże j podp isan i, zab ie ram y g łos w sp ra ­
wie- wspom nianego a r ty Aułu, nie ze" względu na 
treść poruszanych tam  kwlestji, przyczyną i je­
dyna pobudką zm uszającą do od.eZwlania się na­
szego jes l nieetyczna, nielogiczna i pozbaw iona 
na jskrom nie jszych  oznak przyzjwójtości i dobre­
go w ychow an ia  w a lka , w ypow iedz iana  wszyst­
kim  „jednostkom , wjszędzic się wciskającym ," i 
rzekom o „re j wodzącym" w brew  zwyczajom, i 
o p in ji cą łe j ludności KaJjsy.a. Pan A. Z. ‘ 
siedzący, ja k  sam wyzna je w  brudach, w  k tó ­
ry c h  „tak  nam lu la j dob rze "—to  znaczy jemu
i jego najb liższym , iw" k tó rych  im ieniu pisze 
chce się star bohaterem , czyszczajcyjm Augjyj-
« '*w ą  stajnię. Dobrze. f .h w a li m u się to, je­
żeli b ru d  w k tó rym  sieclzi usunąć zapragnął, 
naw et kosztom swoich upodobań. N iech tego 
nie czyni jednak koszlefm d ru g ich , co w ięce j,
kosztem ludzi tak ich , k tórzy w y ty k a ją c  innym
ich błędy, w im ię p raw dy i spraw ied liw ości, nie 
n ie  u k ryw a lib y  się [tchó rz liw ie  pod n ic  niem ó-
wiaCyiu in icja łem . Pominąw-szy b rak  wszejkich 
rzeczowych argum entów , zarzutów któreby mó­
g ł} upow ażnić autora do obdarzenia p rze c iw n i­
ka ja k im ś  tytułem  czy epitetem,, pom inąw szy 
ró j samych n ie  znaczących ogó ln ików , którem i 
usłana jest „kom pozyc ja " Sz. A. 7... całą w resz­
cie b r /  w artów ość i b ladość h isterycznej p iany, 
k tó re j w yrazem są cyn iczne i bezczelne w yzw iska 
-naszym obow iązkiem  jest [>. A. Z. przestrzec 

przed sku tkam i te j zabaw ki, w która się w d a ł na 
gościnnych łam ach „G łosu Kaliskiego". Słojwa 
użyte przez A. 7. „n iedop ieczony pedagog", po- 
zba tone wszelkiego uzasadnienia, są dow odem  
n ik łe j oglądy i ka lum u ją  wy jętą z ust tłuPnu od 
którego wcale p. A Z. n ie  odłączy jego w ys i­
łe k  w k ie runku  prób dz ienn ika rsk ich . Nie cho­
dzi nam o samą m etodę p- autora , k tó ra  jest b. 
pospo litą  u ludzi m ających za jodyny sw ój a r-

gulipentmzłość i nienaw iść osobistą, chodzi naw 
o n ieostrożne obelg i, któremu się ludzie  n ieśw ia ­
dom i w iig i tych obelg posługują. C hodzi nam 
przediiwszystkiem  i ty tk o  o osobę p. p ro f. M icha l­
skiego, zacnego naszego w ychow aw cy i nauczy­
cie la, którem u W dzięczni jesteśmy za w ie le  t r u ­
du, rzetelnej pracy, p racy  fachow e j i  um iejętnej,, 
która  jest owócejm (wyczerpujących s tud jów  
czego zresztą sa. dowlodom w y n ik i widome o- 
czoim k ie roW n ików  szko ln ic tw a oraz w ie lk ie , 
n iem al synoiwskie p rzyw iązan ie  uczniów przez 
d ług ie  la ta  pro|wladzoliych um ie ję tn ie  Jego św ia ­
tłym  umysłem po (drogach w yk ła d a n e j przez 
niego nauki, oraz zasługi jego (wychowawcze. 
Nie chcem y przez /to w yznan ie  p rzyp isyw ać so­
b ie praw a do wygłaszania sądów kry tycznych  
lu b  oceniania zasług ludzi starszych od nas. 
Jednak na obronę naszej pewności siebie niech 
posłuży fa k t darem nych  usiłow ań wrogów p. 
p ro f. M ichalskiego, pokrew dych  p. au to row i 
(wspomnianego a rtyku łu , dążących do usunięcia 
go w im ię rzekomego dobra  m łodych poko leń  
w ychow u jących  się pod „szkod liw ym  w p ływ em  
socja lis ty  i ateusza", k tóre  to  us iłow an ia  skoń ­
czy ły  się zupe łnym  i k ilka k ro tnym  fiaskiem  w łaś 
nieize wlzgtędu na n iepowetowaną stratę, któreby 
pon ios ło  szko ln ic tw o  w  rapcie ustąpienia p. p ro ­
fesora. Co zaś do użył ago przez p. A. Z. W’yiz- 
fwiska, mającego n iby w oczach społeczeństwa 
poniżyć pi. M ichalskiego, to  /w łożywszy zupe łną 
jego n ieak lua lność iW czasach dem okratycznych, 
je s t ono dow odem  P isk ie j k u ltu ry  osobn ików  
uciekających się do podobnych środków: pole­
m icznych. Kończąc na tych  k ilku  słowach!, k tó ­
re  nalm podyktow ało  serdeczne oburzenie z po­
w odu w ybryków ' n iedopuszczalnych w  ku jłtu ra lr 
nem społeczeństw ie i boleść p raw dziw a z pow o­
du krzyw dy w yrządzane j y.acnemu i pełnem u fca- 
sług cz ło w ie ko w i i obyw ate low i, marny nadzieję, 
iż podobne ekscesy, będące, niestety, objawy:U  
naszych n ieziw ie trza łych jeszcze w pow iew ie  
w o lnośc i wad na rodow ych—wreszcie się skoń­
czyć tmnszą.

Grono uczn iójwMmaturzystów państw7owego 
G im nazjum  iun. T . K.
R. M atyja, K. C iechoński, M . Rogoziński, J- 
Cozaś, I.' M a rch w ick i, I. W o ldańsk i, L. Suw ała  
A. Furst, J Magott, .1. H irszberg, W ł. F ib ich , 
Cz. Trębaczkie.w icz, • J. B ora tyńsk i, L. Pułaski*

Poszkodowani przez at. Machoo.
W  obozie w  Strzałkow ie internowany zos,tał par­

tyzant Machno., k tó ry  W’ swoim  czasie grasował na Ui- 
kra in ie , dopuszczając sję licznych gw a łtów , rów nież 
nad ludnością polską. W obec tego, iż władze polskie  
nie rozporządzają dostatecznym m aterjałem  in form acją 
nym o dzia łalności band Machnyi, b y ło b y  wskazane, 
aby osoby, które  ucierp ia ły od Machny i jego tow arzy 
szy, poinform owały* p  tern kompetentne wladtze, t. j.1 
m in isterstwo spraw wewnętrznych. >

Składajcie ofiary
na Inwalidów wojennyd).

K A U S S A  F A B R Y K A
Splotów Drucianych i T laaln  ietailowycli.

i. KARDOLIŃSK
W  K A L I S Z U ,  U L I C A  N O W O - L I P O W A  M i  27*

P o l e c a  n a  s e z o n  b i e ż ą c y :

Sploty cynkowane na ogrodzenia, drut 
kolczasty, skobelki, tkaniny na arfy do wiiani, 

przetaki i L p.

5 pokoi z kuchnią
zaraz do oddania. 

Kilka piecy kąpielowych na 
sprzedaż. Oferty pod 999 
w adm. Gaz. Kai. 1626

50 sypialni
pięknych, jasnych, polerowanych, 

gwarantowanej dobroci z pierieszo- 
rzędnemi materacami i lustrami, war­
tości minimalnej miljon, rozprzedam 
hurtem i detalicznie po 680.000 tylko 
zaraz. Wobec chwilowego zastoju 
letniego radzę fichowo knpić obecnie 
nie jesienią. zaoszczędzając minimal­
nie pciow<. T mźe — jadalnie, gabi­
nety, salo «y. Warszawa. BI. Trzech 
Krzyży 13. róg i.órawtej. Magazyn 
Mebli 1453

S  K A L IS K A  F A B R Y K A  W A G  I
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R€IK0RD( a

Koncesjowowana przez Główny Drząd Miar
przeniesioną została na ulicę W I E J S K Ą  12, 

do byłego lokalu „Gazety Kaliskiej".
P zvjmuje do stemplowania i reperacji wagi dzisiętne, 

stołowe, aptekarskie i wozowe oraz odważniki.
Posiada na składzie wagi dziesiętne i stołowe własne-

im
sm
99
99
99
99
99
99
99
99
99
99
99

go wyrobu oraz odważniki i miary stemplowe.
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FR. BUDZYŃSKI
Architekt Budowniczy.

P o z n a ń ,  Plac Woluości 11, 1 piętro.
[(naprzeciw Policji Państwowej) 

sporządza:

pro jek ty --kosz to rysy --o rzeezen ia ."*
P r z e d s ię b io r s tw o  budowlane  

Haziemite-Podziem ne-Żelbetony.  Te le f .  36 -06 .

d
Dr. J ó z e f  Króli
specjalista w chirurgii i ortopedii

. .  otwsri)! po przerwie .*. 
spiw&dawanei stożlrą wojsk.

: prywatna ktinikę chirurgiczny
w P u u a ln  przy ni. Fr. Ratajersia »  U-
)ont ogrodowy (dawniej Rycerska.)

Przyjmuje od 11 */a— 1 i od 4 5.
Telefon 1082. 1620

iy ż sz a  szkoła
k r o j u  I s z f o i a

nagrodzona złotym medalem w Paryżu
E. M ie c h o w s k a

KALISZ, ulica W rocław ska Nq 50.

S y s t e m  kroju ang ie lsko - francusk i  trw a  od 6 
do 3 tygodni,  po ukończeniu  u c z e n ic e  o t r z y ­

m ują św ia d e c tw a .  1676.

a e s e a a - d f e t a t .  ^

JAN MICHALSKI
BiuroTechniczne

w  KALISZU, Al. Józefiny Nr. 9, Tei. Nr. 46.
w y k o n ) w * ,  j # k c  d ł u g o l e t n i ą  s p e c j a l n o ś ć :  

W o d o c i ą g i  2 wykłe i p n e inrstyczr-; . k* n a k a a c j e .  o g r z e ­
w a n i a  c e n t r a l n e  i wogóifc w s z e l k i e  u r z ą d z e n i e  z d r o ­
w o t n e .  Ł 'd z i e lą  p o r a d  t e c h n i c *  n*c.h w 2 a tres 1e t .cn*  

niki zdrowotnej (w niektórych wypadkach bez płat n e ) .

S p o r z ą d z a  p r c j e k t y  i k o n t e r y s .

Projektuje ! tuduje S T A C JE  B łC LC G ICZU E do oczyszcza­
nia ścieków domowych  

W a r s z t a t  r c p e r a c y j n y .  i4S0

Diamenty „Dhf Zgloął passport
wydany przez Urząd gm. Ży­
dów na imię Wojciecha Na- 
padka. 1668

Chłopcado  cięcia szk ła  najtaniej
sprzedaje P o z n a ń s k i _________________________ _

—  W arszawa, —  7  , , n * C 7 D A D T ?  w naukę Przy'm,e Pracowma
M a rs z a łk o m s k a  72. ł ‘2 4 8  r A u u r U l i l s  broni myśliwskiej.

wydany przez Urząd gminy Mieczysław NOWAK.

Ulica Grodzka JV° 6. 1677
D o  sprzedania

f ry z je r sk a
umywalnia

z marmurową płytą i ścian­
ką, wiadomość Nowy-Świat 

6 m 1 ’ 1651

Kalisz na imię Antoniego Miłka.

1666Sprzedam

maszynę kpisaaia
.ERIKA" Turecka 24 m. 11

MOTOR
Na wykończenie now o bu 

dującego się domu

Dom 
-Zbożowy

I 4 k # * s a  n n f ł & m f
sprzedam.

Wiadomość W admin, cent do umowy.
,.Gazety Kaliskiej1'. 1 6 0 8  Wiadomość w sklepie W -go

Ziółkowskiego St. Rynek. 1683

F. Dzierżawski i S-ka. 
Kalisz, Al. Józefina 12.

kupoję słomę lnianą.
zabezpiecTenie'hipoteczne. pro- HOSSa-ia 0 8  S k ł a d z i e

łubin  żó łty .

potrzebna pożyczka
1679-

B i u r a l i s t k a  Nadszedł świeży transport
CZEKOLADEK 

O b e z n a n a  Z buchalterją, jak z f -rm  W arszawskich , z czem

Potrzebna na prowincję

nauczycielka-wy­
chowawczyni ‘rów nitz pisząca na maszy- sję polecam Sz. Publiczności

nie poszukuje posady. c. PLEW1CKA ze zna)omości4 szycia do 2-ch
Wiadomość w Adm. Gaz. Kai. 1472. , T1. v c,,l.; ' .  dziewczynek.

Ulica Łazienn g ukienni- o fe r ty  z odpisami świadectw
/ v K a I c  Ir A r m  i c i  r T iZH C. J .15 mórg pszennej: z ie -   czej obok korpusu-—16^5 ]ujj referencji kierow ać do Re­

mi niedaleko od gazowni |  dakcji pod „Cukrownia*1. 1680
w Kaliszu, przy rzece, na Z f l O l O Ł ^ K  ----------------- ------------------- -
korzystnych warunkach do i  ^ I * * 7 ! H n ł n P O * .  \
sprzedania. 1 6  w |ó k  w Nowogrodzkiem i i u  J i u c g  J

Wiadomość w aptece sprzedam w całości lub
W -goS. Kalinowskiego, Stary częściowo. Zabudowania, las
Rynek w Kaliszu. 1 6 1 8  stary, orne, łąka, rzeka, do biurek am erykańskich po-

—  Wiad. AL Józefiny 10 m. 8  szukuje fabryka zabawek

stolarza

Zaginęły: O i  7 pO pOłudn-U. 1635 W O patów ku p. Kaliszem. 1681

2 kwity ,Kas% płaci" od U. Werth ii- 
ma wypłaca N. Syttier oiuro ekspedy­

cyjne na zlecenie L. Brauna.
I 200000 płatny 8/6 
!i 2COOOO płatny 1^/6 

W eksel Leona Moryca na zlecenie  
L.D. Brauna na sumę lOCOOO tys. mk. 

płatny 17/6.
Weksel na 75000 marek wystaw. , 

j  Blaustein.
Zaznacza się że  dla osób drugich 

weksle i kwity te są nieważne. 
Znalazcę uprasza się o  odniesienie  
za wynagrodzeniem: Kalisz, Fabrycz­
na 5 L. Braun. 1649

B A C Z N O Ś Ć !! !
Proszę Państwa! Każdy powinien dbać 

co mu zimą brak . . . . . . . .

; c—i-3y

O FUTRA! FUTRO! F U T R A !

Sprzedam  
urządzenie restauracyjne.

Kalisz, ulica Babina N& 1.
F. AST. 1645

IDFt
W  By uniknąć nieporozumienia "UESf

3
u.

p r z y j m u j e
reperacje, oraz wszelkie przeróbki, które wykot, w naj- 

modrJ jszych ńtsona.h, stare Lira w zamiany.
Foiecarn się łaskawej pam ęci

H. IDLER Kalisz, Wiejska 5,
1627

—1 
70
O

i! ~n
1 5

70
i i  >

ZAKŁAD KUŚNIERSKI

Hurtowo i detaliczny

H c f c i a r k i

8
8

i n e z e n i e ę  płatne
mogą się zgłosić do praco­
wni robót ręcznych Pres- 
sm anówny ul. Kościuszki 5 
111 piętro. 1609

iii dr
ł H

.0% .

Zgiriął paszport |
wydany przez Urząd gm. Ka­
lisz na imię Kaspra Zawady.

Zginą! paszport
wydany przez urząd gm. Kalisz 
na imię Michała Balcerzyka.'

węgla, wapna, cementu 
i drzewa opałowego

przyjmuje zamówienia po cenach 1536
konkurencyj ny eh

zaraz wykonane.

Szymon Griin, W a rs z a w s k a  4, da w. 33, Tel. 120.

^ ^ ^ ^ N i n i e j s z y m ^ j o d a j e  do łaskawej wiadomości, że STUD6NT
od kilku dni istnieje na Głównym Ryneku róg Marjanskiej:

m aterja łów  elektrotechnicznych, ma 
szyn do szycia, wykańczania haftu o- 
raz wszelkie części do takowych. Także 
rowerów, poszczególnych części do 

nich, kompletów gum i instrum enta  muzyczne.
^  1673 W. WIERUSZEWSKI K a lis* .

matematyk Izraelita poszukuje 
kondycji na wyjazd. Wiadomość 
w składzie octu  Garbarska 5.

Zginęła karta oo wołani a s
wydana przez PKU. w Kaliszu 
na imię Józefa Kaczmarka rocz.

1892.

n a p r a w y  

m otorów  elektrycznych 
- - dynamo-maszyn - -

wykonują 
K. Gaertig i Sp.  T.  z o. p. Poznań 

Oddział  Pracowni Elektromechanicznych 
ul. Półwiejska 3 5 . T e le fo n  3 5 8 4 .

❖
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Redaktor. A. JBAD>WAN.' ".Wydawca — „Gazeta Kaliska' Śpół. z ogr. odp. TTruFTiGazets Kaliskiej** Aleja Jómefiny 1.


